
prenum erata w miejscu kwartal­
n ie złp . 1 2 — miesięcznie z ip .  4.

N er poj edy nczy g r . 10. w - 1T0.
Prenumerata na prowincji z opłatą 

pocztową z ip .  2 0  kwartalnie.

w Warszawie dnia 2S Czerwca 1829 roku w  Niedzielę.

Z powodu przypadającego uroczystego święta jutro Gazeta Polska nie wyjdzie.

m era
se łaniu  początkowych

W a rsz a w ie  z ł .  12 ńa kwartał,

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

BERLIN. —  D n ia  22 czerwca.  —  >Tutejszy jarm ark 
na w ełnę  zaczął się o 3 dni później niż zwykle bywało, 
wszelako juz się b y ł  rozpoczął , a jeszcze z pow o­
du deszczów przywóz w ełny  wielce się spóźnił. Ta 
sama przyczyna s p r a w i ła , że wełna nie mogła być 
dobrze wymytą. Wszyscy właściciele owczarni zapewnia­
ją ,  że strzyż mniej przyniosła niź w roku zeszłym, a 
nadto wiele owczarni poniosło straty przez padanie owiec. 
Ale, poinimoj że ilość wełny na jarm arku mniejsza b ę ­
dzie, ńiź r. z , przecież zdaje się, że ceny nie wyrów­
nają zeszłorocznym. Co dotychczas sprzedano opuszczo­
no o 5 do 10 na .100 taniej, w porównaniu z cenami 
zeszłorocznemi. Nie wielka tylko ilość dobrej wełny 
miała odbyt po cenach zeszłororocznych. Nie brakuje 
kupców , ani pieniędzy, ale ceny stosują się do targów 
w Anglji. Wielki dowóz wełny do Anglji i niepomyślny 
stan tamtejszych fabryk,  jest przyczyną, że nawet tanie 
w ełny , nie mają w Anglji odbytu. Na szczęście , iż 
krajowe fabryki większą cześć wełny produkowanej same 
potrzebują,  tak że się spodziewać należy, że targi p r u ­
skie nie będą zawisłe od zagranicznych.

HAMBURG. —  D n ia  19 czerwca.  —  W handli} zbożo­
wym nie masz nic do czynienia; wielu właścicieli psze­
nicy nie znajdując na nią kupca, znalazło się w potrze* 
bie wystawić swój towar na aukcję. Na bardzo piękne 
i wagę trzymające ziarno znaleźliby się jeszcze ochotni­
cy i to po  cenie zniżonej, ale co do pośledniejszych ga­
tunków, nikt o nie nawet nie zapyta. Podobnież we 
wszystkich innych gatunkach zboża. Cena pszenicy gdań­
skiej, elblągskiej i królewieckiej 152 do 170 tal, f30§ do 
3 4 |  *łp« za k ó rz ,) '

TORUŃ. —  D n ia  24 czerwca. —  W  tygodniu  od  14 
do  20 b. m. p r ze p ro w a d z i l i  tę d y  p ł o d j  polskie nastę­
p u ją c y  szyprow ie  : Ehrinan 23 ła s z t  pszenicy. —  Cohn
108J  ditto. —  Dębowski l l f  dito i 24 beczki sm o ły .—  
llosenblum  157§ ł .  ps. —  Ridel i komp. 5 6 i !  i'. psz. 
i 6 8 f  ł .  żyta. —  Lange 41 § ł .  ps. —  W erner  119J di­
to. —  K rahn  1 6 f  dito. —  Maser 43§ ł .  dito. —; Lau

1 5 |  ł .  dito i 12XJ  ł .  żyta. —  Globus 52x§ ł .  psz. 
59£ ł .  żyta. —  Wiirfel 5 |  ł .  ps. i 16f ł .  żyta. — llot- 
schalk 36x§ ł .  żyta. —  Brzakowski 15§ ł .  psz. —  D ę ­
biński 5 4 |  ł .  ps. i I 9 J  ł  żyta. —  Nowacki 21 \  łaszt 
psz. —  Reschke 2 4 f  ł .  psz. —  Stroni 4 3 5 ł .  ps. i I 3 8 |  
ł .  żyta. —  Seidel 80 | !  ł. ps. —  Wolski 84x |  ł .  psz.,  
3 2 |  ł .  żyta, I f  ł .  grochu. —  Tenże 2I ł .  psz. —  T e n ­
że 23 ł .  psz. —  Pile 5 0 f  ł .  psz. 1 27£ łaszt. żyta. —  
Mortke l i7 |  *• psz.,  6 5 f  ł .  żyta, 12 s/.efli grochu i 3 
beczki wosku. —  Zdanowicz 99§ ł .  żyta. —  Schubert 
334 ł* Ps* i I3£  ł .  siemia In —  Goldberg 8 8 £ ł .  psz. i 
493 szt, belek. —  Schulman 167 szt. belek. —  Zuker-  
mann 643 szt. bel. —  Tenże 713 szt . bel. i 8  beczek 
potażu. —  Tenże 1320 szt. belek. —  Tenże 1 4 |  ł .  psz. 
i 95 sztuk belek. —  P oznański 42 sążni drzewa opa­
łowego i 486 sztuk drzewa okrągłego. —  Poscner 490 
sztuk drzewa okrągłego. , 7 bloków dębowych i 25 
sążni drzewa opłaowego. —- Bogusławski 680 sztuk 
drzewa okrągłego. —  Pozański .700 sztuk ditto i 45 są­
żni drz, opałowego. —  Bratkowski 50 cctn. sieci. — P o ­
pławski 1 8  ł .  psz. —  Schultz 22  ł .  żyta. -— Liedke 10 
ł .  psz. i 8  ł .  żyta. —  Krahn 57 ł .  psz. i 20 ł .  żyta. —• 
Balbike 10 ł .  żyta. —  Rossenman 44§ ł .  psz. —  Czar­
necki 13 ł .  ps. —  Pierszalski 35 ć. psz. i i 5 f  ł .  żyta.—  
Mejer 2 8 f  ł .  żyta. —  Dropiewski 65 łas. psz. i 15 łaszt 
żyta. —  Sedowski 47 ł. ps. —  Vogt 19 ł .  ps. —  W ierz­
bicki 33 ł. ps. —  P erkow sk i 80 ł .  ps. i 36 ł .  żyta. —  
Braunstein 84 ł .  ps. —  Sass 210 ł .  ps. —  Taubenhaus 
48 ł .  ps., 5 3 |  ł .  żyta i 1 3 |  ł. owsa. —■ Rubinstein II ł. 
ps., 102 ł .  żyta i 7 ł. siemia lnian. —  Lederer  39 ł .  ps, 
i 98 ł .  żyta. —  Neuhaus 78 ł. ps. i 79 ł .  ż y t a . - —Tenże 
39 wor. orzechów włoskich, 3 wor. siemia konop. i 4 eolli 
śliwek. —  Tenże 7 beczek potażu, 48 becz. sm oły  i 40 
szefl. grochu. —  Grabowski, 1500 cent. surowego popio­
łu .  —  Nachtigal 47 szt. drz. okrąg, i 180 szt. balów dę­
bowych. —  Mocżylewski 911 szt, drz. okr. i 72 sążni 
opał. —  Kamiński 644 szt. drz. okr. i 36 sążni opałowe­
go. Ośiniałowski 570 szt. drz okr. i 24 sążni opałow. —  
Szczepkowski 473 szt. drz-. okr. i 24 sąż. opał.  —  Dro­
żyński II kop desek, dębów, i 90 sążni drzewa opał. —
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Eisenstaedt  1083 ba lek  , 300 belów dęb . ,  385 sztuk 
drz.  k rzywego,  1330 kop klepek dęb.  —  Łewenherz  117 
be lek ,  160 kap  k lepek  dębów, —  Tenże  145 be lek ,  8S0 
szt.  balów.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE' -
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  Warszawa.
R O Z K A Z  D Z I E N N Y  DO W O J S K A  P O L S K I E G O .

IV  ku  a le r ze g łó w n e j w w a rsza w ie  dnia  11 (2 3 )  czerw ca  1829, 
ZA NAJWYŻSZYM ROZKAZEM.

S to so w n ie  do d e c y z j i  N a jja śn ie jsze g o  C esarza  J m c i  
i  K ró la . '

Postępuje na wyższy stopieii.  W  je id z ie :  W  k o r p u ­
sie żąndarmerj i ,  kapi tan I g n a c y ‘ .Cywiński,  na majora.  
Ot rzymują  ur lopy;  W  szta b ie  naczelnego  w odzti: Z-puł- 
Łu 3 strzelców konnych,  kap i t an  NieWodowski,  na ime- 
sigey 4,  do Francj i ,  f p  p icehócie:  Dowódzca pu łk u  li- 
njowego Jego Cesarzewiczowskiej  Mości Wielkiego Xię- 
cia Michała Nro  1 pu łkownik  Radwan ,  na mięsięcy 3 do 
Marjenbad .  Pi 'zykomenderowany do p u ł k u  5 linjowego, 
podporuczn ik  Czyż,  na dni 28,  w gubernje wileńską. 
W  je id z ie '. Dowódzca dywizji strzelców konnych,  j ene ­
r a ł  dywizji Klicki,  na miesięcy 3, do wód mineralnych w 
Niemczech.  Wr p u łk u  3 strzelców konnych ,  podpu łkownik  
Such orzewski ,  na dni 16, w wielkie s ięztwo poznańskie.  
"W-korpusie ż a n d a r m e r j i , podporucznicy:  Kobyliński ,  na 
miesięcy 3, do Marjenbad,  i F loręcki ,  na miesięcy 2 , .do 
W a r m b r u n n .  J Y  w ojsku: Major  Swidziński ,  na miesię­
cy 4,  do Karlsbad i Eger .

N a c z e l n y  w ó d z  
(podp isano)  K O N S T A N T Y  W .  X .  R.

Zgodno ż oryginałem p. o. szefa sztabu głównego
Jenerał  brygady.  Siem ią tkow ski.

■— Postanowieniem N * Cesarza i Króla w yd an e m w d n iu  
26 maja (7 czerwca) w Berl inie,  -mianowani zostali.

K a w a le r a m i o rd e ru  ś. S ta n is ła w a  1 k la ssy :  Thiele 
2 kroi .  pnuski j e n e r a ł  ma jo r  : R o d e r  kro,  prus.  j e ne r a ł  
major ,  ,

K a w a le r a m i tegoż o rd eru  I I  ktpjsśy: Manzurów jen.  
inajor  z o r szaku  J. C. K. Mości;  ZoIIikoffer pu łkownik  
dowodca 6 p u łk u  kiryserów kr,  p ruskich ,  noszącego imię 
Cesarza i Króla Jmci.

K a w a le r a m i tegoż o rd eru  I I I  klassy: Bojanowski  , 
pu łkow nik  adjutan t  króla Jmci pruskiego;  Lucadon pó ł -  
kownik adjutant  k ró la  Jint i  prus.  Thi imen major  adjutant 
k róla  Jmci pruskiego;  de Thu n  podpó łko wn ik  w p u łk u  
g ręn ad je rów kr .  prus.  Cesarza Alexandra.

K a w a le r a m i fegoz o rd e ru  / /  kla ssy:  De Bohlen rot-  
niistrz 6 pulicu ki ryserów kr .  pru-s, noszącego imię Ce ­
sarza i Króla Jmci.
—  Przez  postanowienie w dniu 27 maja (8 czerwca) t am­
że w ydane ,  mianowany został" K a w a lerem  o rd eru  ś. 
S ta n is ła w a  I I I  klassy:  de Wedel  szef  sz tabu gwardji  
król .  pruskiej .
—  Przez  postanowienie w dniu 2 ( 1 4 ) czerwca r.  b. w 
Sybi l lenort  w y d a n e m ,  mianowani  zostali: ka w a lerem  o r­
d e ru  s. S ta n is ł  aw  a I  klassy: Borstełi  król .  prus,  j ene ­
r a ł  major,  ka w a lerem  tegoż o rd . IF~  kia :  Bólene rotmi ­
strz 6 p u łk u  kiryserów król.  prus .  noszącegoimięCesa rza 
i Króla Jmci; Arnim porucznik-adjutant  t e g o ż  pu łk u ;  
Kurch  poczmistrz w s łużb ie  p ruskićj .  ’

Kommissja r ząd,  sprawiedliwości  mianowała Win­
centego Józefowicza sekre tarzem w biórze prokuratora 
jenernlnego,  a Karola Załozręckiegó rej en tem powiatu lu.  
barlowskiego.  \

I;i(Y larJ a ' Poapi sany komor n ik  podaje do publi­
cznej wiadomości , iż dnia 30 czerwca 1829 r .  o godzi- 
nie 3 po  po łudn iu  w Warszawie p rzy  ulicy Twardej 
pod Nro 1103 sprzedawane będą przez  publiczną licyta­
cję prawnie zajęte ruchomości jalio to: komoda ,  łożko 
sza.i.i, salopa,  suknie damskie ,  korale i inne,  więcej daj.a- 
cemu za golowe pieniądze.  —  W Warszawie dnia 27 
czerwca lSc.9 r. • 1 omasz S za n ia w sk i  Komornik  T  C 
W . M .  ‘ ‘

—  ( D on ies ien ie  lo te ry jn e  z  kan to rów  BLUMA I JA­
K U B O W S K I E G O . )  —  Wygrano w naszych kantorach 
w 35 loterji  k la ssyczńej : '

Wielki Los na Nnmęr 17,677 zip. 200,000
Nr. 28,968 zip. 10,000
— 717 — i 000
— 7617 — 1000
— 92,693 — 1000
— 27,119 — 1000

Nr. Nr. 24,162 zip. 2000
— 3438 — 1000
— 1S,877 — 1000
— 25,677 — 10QO

27,164 — 1000

705 zip .  2000
—  3299  —  1000
— 12,239 — 1000
— 22,611 — lOCO

27,136 — i 000
Prócz mniejszych wygranych po zł2 500,  400 ,3 00 ,  200, 150.

Losów do p ie rw sz e j k la ssy  36 lej loterji (całkowitych 
po złp.  12 gr .  15, ćwierciowych po zł .  3 gr.  4.) nie­
mniej  B ile tó w  do no w ej lo te r ji wcale oddzielnie ciągnąć 
się mającej w której  g łó w n e  w y g ra n e  s ą ;  .DOM massif 
murowany z ęfficyną i t rzema ogrodami ,  oraz w goto- 
wiźnie po złotych 20,000,  10,000,  5000,  3000 etc, wraz 
z planami po  złp.  6 gr  20 w kantorach naszych dostać 
można.  ,

Osoby na prowincji  zamieszka łe ,  życzące u nas spro.- 
bować szczęścia, raczą swe ł a skawe  zlecenia Yranco na­
desłać,  k tó ry m zapewnia-s ię naj rychlejszy skutek, i aku- 
ratność.  —  W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 1’. —

K lu in  e t J a k u b o w sk i. 
Miejsce kantorów je s t :  w doitui dyrekcj i  jeneralnej  
loterji  pod Nr.  24 0 6 ,  i w domu towarzystwa król.  
warsz.  przyjació ł  nauk p rzy  ulicy No wy-Świat pod 
Nre m 131P. ^

s ię c ia  F ranc iszka
—  Pojut rze  to jest w dniu 30 czerwca • odbędzie się 
żałobne nabożeństwo za duszę ś. p 
Sapiehi  w kościele OO. Kapucynów o godzinie 10 
na, zmar łego w Dereczynie dnia 31 maja.
—  P .  P.  Jun Bert ini  i Ludwik Brenta w Meiljolanie wzno­
wili pomyślnie sz tuk ę  znaną starożytnym, a później za­
pomnianą ,  kolorowania szkła  za pomocą ognia i wyobra­
żania na niem wielkich malowideł  przezroczystych.  O je- 
dnem z takich malowideł  które w grudniu r. 1827 wysta­
wione było publicznie w sali akademji  mcdjolańskiej ,  do­
nosi B ib lio le c a  i ta l ia n a  z stycznia r. z. Kazali je dla 
siebie zrobić małżonkowie Wąsowiczowie podczas poby­
tu swego w Medjolanie.  Wysokie jest  na 10 stóp,  sze­
rokie na 6. Oprócz innych p rzyozdobień w stylu goty­
ckim,  znajduje się na niem korona polska i znaki herbo­
we fainilji wspomnionych małżonków.
—— Z  O lkusza  d n ia  21 czerw ca  1829 roku. —  Dzień 
wczorajszy pamiętny uroczystością ogłoszenia Królestwa 
Polskiego uświetniony zos ta ł  w s tarożytnem mieście Ol­
kuszu,  uroczystym obchodem święta narodowego,  z szczę­
ściem i s ławą Narodu Polskiego pamiętnej  Koronacji
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nsj l ' askawiej  nam panującego Naj jaśniej szego Mikoł aj a  I. 
w stol icy k r ś j u  w dniu 24 Maja r .  b.  odbytej .

Kowno z wsehodzącem s łońcem odgłos dzwonów j  buk  
moźdz i e r zy  wzbudzając mieszkańców .miasta i stolicy, z a ­

p o w ie dz i a ł  wielkość i świetność obchodu ;  w sk u t ku  cze­
go lud włościański  wcześniej  zawiadomiony,  t ł u m a m i  zdą ­
ż a ł  do stol icy obwmdu, gdzie *t> godzinie JOlćj rano w ła ­
d ze  obwodowe z licznie p r z y by ł e m i  obywatelami ,  w ossy- 
stencj i  ż an da rm er j i ,  i konsy stojących wete ranów tudzież 
k o r p u s u  górni czego,  i s t raży leśnej  oddzia ł  j a zdy  fo r m u ­
jące j ,  zeb rawszy  się w gmachu r ządowym biorą  ob wo do­
wego w ra z  z zg ro m adz ony m lu de m ,  uda ły  się na jpr zód do 
kościo ł a  fnt-nego gdzie miejscowy p roboszcz  z l icznie 
zg ro m ad z on em  duchowieńs twem so l enne o db y ł  naboże ń ­
stwo dzi ękczynne  najwyższych  dz i e ł  Opat rzności .  Wś ród  
więc świętej  ofiary \V. J. x iądz K i r k ó r  proboszcz  siecie- 
chows'ki z ka t ed ry  naprzeciw T r o n u  w ize runk i em Na j­
jaśnie j szego Cesarza i Króla-  i I n sygni ami  Koronacyjnemu 
ozdobionego ustawicznej,  w świat łej  a pe łne j  r oz r z ew n i a ­
j ą cych  myśli  mow ie  i w duchu r e l i gi j nym,  wystawiając 
wielkość dobrodzi ej s tw i najwspanialszych ojcowskich dzieł  
Na jpo tężn ie js zego i Naj jaśniejszego Miko ła ja  I.  Cesa rza  
Wszech  Piossji Najmi łośc iwszego Króla  Polskiego w s k a ­
z a ł  r o z r ze w n i on ym  s łuchaczom s top ień  szczęścia by tu  i 
s ł awy r o d u  Polaka,- n i ez ło mne  obowiązki  zwyk łe j  t emu  
rodowi  wierności ,  przywiązani a i wdzięczności  do T r o n u  
op iekuńczego i drogiej  o jczyzny,  nas t ępnie  czułemi,  wy­
r a zy  zagrza ł  l ud  obecny do na jwyższego wznies ienia  w ie r ­
ny ch  uczuć i z łożeni a  p rzed  o ł ta rze  Pana  zastępów i K r ó ­
la Królów  najgorę tszych b łogos ł awieńs tw  i mod łów o na j­
d łuż sze  pasmo najpomyślni e j szych  dni Naj jaśniej szego P a ­
na szczęśl iwie panuj ącego ,  i całe j  Naj jaśniejszej  r odziny .

W końcu  odprawionego nabożeńs twa W.  J. x iadz  
Wi tkowsk i  d z i e ka n  Olkusk i ,  poważny  i sędziwy k a p ł a n ,  
odśp iewał  hy mn  S.  A m b ro że g o ,  i s a k u m  fac, obok s t o ­
sownych  do lego modl i tw,  -a ’lud luk l icznie zgromadzony  
ł z ami  radości i r o z r z e w n i e n i a ,  w ierność  .swą gorąccmi  
m o d ł y  u d o w o d n ia ł !

P o  odbyt em t ak  nabożeńs twie  w ła d z e  miejs cowe,  z 
obywate lami ,  i l udem p r zy  wnijściu clo r y n k u  w assyslen- 
cji cechów powi tane  b y ły  p r zez  zg romadzoną  w całe j  
pa radz i e  synagogę olkuską ,  k tór a  p r z y  d o b r a n e j '  m u z y ­
ce i śp i ewakach ,  odśp i ewała  w e d ł u g ‘ swych obrzędów 
psa lm p rz ez  staro.- Pana  Sz l e rn  cz ło nka  komi te tu  sta* 
rózak®nnych,  na dzień  Koronacj i  u ł ożo ny ,  i modl i twę  
■stosowną publ i cznie  odmówi ła ,  po k tó r e j  obecne władze-, 
i lucl z g ro m a d z o n y ,  ok rzyk i em ńadośnym niech żyje 
Naj jaśnie j szy  Cessarz  i Król ,  i cała Na jjaśnie j sza  R o ­
dzina ,  ciągle j uż  powiet r ze  na pe łn i a ł .  Oznaka  ta tćj 
c zu ł e j  radości  i szczęścia,  malując  wierne  uczucia P o l a ­
ków ,  na de r  b y ł a  t k l iwą  i r ozr zewniającą .  Bez  różnicy 
bow iem  s t anu ,  płci  i wieku , każdy do najwyższego s t o ­
pni a  b y ł  r ozczulony,  każdy  e p o k ę  szczęścia b łogos ł awi ł ,  
a dz ień  ten  cały  poświęcony zos t a ł  r ados nem u  ludu uczu ­
c iu ,  w i eczo rem zaś c a ł e  miasto najzdobni ej  oświecone 
zos t a ło .  W śr ód  obszernego r y n k u  u rządzona  by ł a  p i r a ­
mida  w k tó r e j  cy fr a  Naj jaśniejszych Cesars twa i Na j j a ­
śni ejszego na st ępcy  T r o n u ,  w p r zezroczach  wśród wień­
ców kwiatowych" j a śni a ły .  Najpzdobnie j  zaś oświecone 
b y ł y  gmach  r ządowy ,  mieszkania ‘ i b i ó r a  kommis sńrza  
obwodu ,  t udz ież  ko mm end an t a  żandarmer j i  i bioro urzę-  
du  miejskiego.  L ud  z okolic na nabożeństwo od rana  
p r z y b y ł y ,  do późnej ,  nocy b y ł  ucze stnik i em tak św ie tne ­
go obchodu ,  ile gdy ś t ąrozakonn i  powtó rn i e  o godzini e

IOej wieczór z mnós twem świat ła wyszedł s zy  z cho­
rągwiami i ba ldakinami z bóżnicy,  obchodzil i  w u szyko ­
waniu się" przyzwo i t em stojącą wśród ryk u  p i r amidę ,  
p r zy  k tór e j '  powtórzywszy psalniy i modlitw ę P. Sż t e r n ,  
nas t ępnie  p r zez  ciąg dwugodzinny  obok p rzy j emne j  
muzyk i  śpiewów radość sw oją okazy wał ;  zg o ł a ,  ca ły  ten 
obchód roznoszone  po całe j  okolicy radosne  ok rzyk i  
i b ł ogos ł awieńs twa  ludu zakończy ły .  Atoli nie tylko s a ­
mo miasto Olkusz ,  lecz za stóśow nćm kommis sarza  u r z ą ­
dzeni em cały  obwód Olkusk i  w dniu lak.  św ie tnym ' s t a ł  
Śłęl uczes tn iki em szczęścia i publ icznej  radości .  W dniu 
tym bowiem po  wszystkich miastach,  i we wzystkicli  ko ­
ściołach paraf ialnych solenne nabożeństwa dzi ękczynne,  
j : ko  w dniu najuroczystszego święta narodowego  *  odpo-  
Wicdni em uczuciem i okazałością odbyte zo s t a ł y . '  P r z y ­
czyni w wiciu miejscach wed ług  u r zędowych  donies ień 
j a ł m u ż n y  na w sparcie  nieszczęśl iwych zebrane  , zos t ały,  
a między temi  W.  Stawiński  naddzie rżawca ekonomj i  
Bobrown ik  najhojniej szym okaza ł  się.
—  Wczoraj  c iepła  s topni  21.

R O S SJ A .  — Z  P e te rsb u rg  a i, cl. )4 czerw ca . — Tu te j s za  ga­
zeta ha n d l ow a  umieści ła następujący- a r t y k u ł : W n iek tó ­
ry c h  gazetach zag ran icznych  doni es iono ,  j akoby  wz g l ę - ’ 
dem suki en  w  l-'ossyjskicli p r aw ach  ce lnych,  zmiana  zajść 

miała. U w a ż a m y  za powinność  uwiadomić  publiczność,  
ic  ani  co do cła,  ani  co do Tcolorów zakazanych,  ani co 
dp transiić), żadna  n i e  zaszła Zmiana. , N i e  można  zgadnąć;  
z jakiego źródł a wiadomość ta w y p ł yn ę ł a  i jakie mialą 
zamiary.
— W  tejże samej gazecie c zy t a my :  W" czasie p ub l i c zn y ch  
na r ad ,  chciano n i e da w n o  z n o w u  u t r z ymy wa ć ,  że t y lk o  
Ross ja up i e r a  się p r z y  ścisłym i n i e z m ie n ny m  sys temie  
zakazowym.  N ie  dotykaj ąc  stimćj matdr j i  sys temu zaka­
zowego,  n irpodając  w  wą tp l iwość ,  czy  k r a j e ,  w  k tó r yc h  
wiele  mów ią  o. l iberalności ,  w  r zeczy  samej znacznie  l i -  
bera lnie józrmi  się ..stały, n iech nam w o ln o  będzie z a p y ­
lać śie , co  r ozumie j ą  pod uporczywymi  sy s temem zaka­
z o w y m ?  Z ape wn e ,  gdzie mn ós tw o  t o w a r ó w  zupe łn i e  
jes t  z ab ro n i on e ,  albo co na j edno z zakazem wy chodz i ,  
gdzie obciążają je cła wysok ie .  W  p rawdz ie  n i ek tó r e  t o ­
w a r y  zakazane są w  Rossj i ,  ale są to  powiększaj  części 
pojedyncze,  a r t yk u ł y  zb y tk ow e  wca le  n i ewie lk i e j  waą i  
w y ją w sz y  d r uk ow an e  t o w a r y  bawełni ane ,  k tó r e  w~ samej' , 
Roś ś j i  t y l e  mają  kon ku renc j i ,  iż -zapewne zag ran i czne  
t o w a r y  nie m ia łyby  ko rzys tnego  . odby tu .  ■ G d y b y  n a w e t  
teo-rja zakazy te uważa ł a  jako n i ezu pe łn i e  c e lowi  odpo­
wiedn ie ,  gdyb y  n i e k t ó r e  cła za wysokie  by ły ,  mo żn a by  
się w  tcnczas na w e t  zapytać:  czy to są g łówne  pr ze szko ­
dy dla han d lu  t o w a r a m i ?  Czy' n ic  sp ro wad zam y  coro­
cznie  z Anglj i  więcej  jak za 3o mi l j onów ru b l i  przędzy 
b aw e łn i a ne j ?  Czy  n ie  • sp r o wa d za m y  w  znacznej  ilości  
bawe łn ianych ,  we łn i a ny ch  i innych’ t o w a r ó w ?  Czy  nie  
zaopat ruje  nas F r anc j a  mnós twem to w a r ó w  j ed w abn ych  
i r ozma i t emi  a r t yku ł ami  z b y t k o w e m i ?  Czy  Ans. t i ja  n ie  
dostarcza nam wielk i e j  ilości k os ;  P r u s s y  spli,  i  c i e n ­
kich  p łóc i en;  L ip s k  rozma i tych  a r t y k u ł ó w ;  Azja m n ó i  
stw-o f ab r y ka tó w  i wszy s tk i e  razem i jeszcze w i e l e  i n ­
nych  k r a jó w ,  mnós two  i n ny ch  w yr o b ó w ,  że już n ie  po­
w i e m y  -o płodach p r zy ro d zo n yc h  ? Czy f ab rykanc i  r o s -  
syjsey mają n i e  spożywać  zboża rossyjskiego,  k t ó r e  n i e  
spodz i ewa  się żadnego odby tu  ? Bez wą tp ien i a ,  p r z y w ó z  
n i ek tó ry ch  a r t y k u łó w  zmniejsza się s t opn iow o ,  ale dla

tego t y l ko ,  że f abrykacja  ros syjska  udoskonal a  się s to­
pn iowo .  jak tego naj l epie j  dow odz i  o tw orz on a  wy s t a wa .  
W  t e r aźn i e j s zych  r zeczy  s t osunkach,  p r z yczyną  n i c p o -  
myślności  liie są sy s t em y  zakazowe same przez się, k t ó ­
re  nad to  są sy s t emami  p o da tk o w em i ,  a le  sz/kodliwa 
p rzesada  ce luo- l i ska lna  i f ab r yczno-pol i t yczńa .  N i c  na -
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leży  sprzyjać uciążliwemi cłami gałęziom przemysłu, k tó ­
re  naturze kraju nięodpoWiadają, ani przeszkadzać wszel­
kiemu spółzawództwu przez cła nad miarę wysokie; nie 
należy zaprowadzać w krajach mniejszych, lub w takich, 
w  których jeszcze W olny  handel ostać się może, lub któ­
re do niego przeznacza natura, systemów celnych z za­
granicy, słowem należy umiarkować rzecz podług okoli­
czności, a przedewszystkiem szanować zamienne środki 
rozmaitych narodów. Przy takich zasadach utrzyma się 
zawsze wielka i wszystkim) częściom pożyteczna zamien­
ność produkcyjna. Do urojeń zupełnej wolności handlo­
wej, od której może nigdy nie należało się oddalać, z 
tysiąca powodów, a szczególniej dla tego nie-można już 
powrócić, ponieważ zaprowadzone znaczne cła, stanowią 
łłleodbity przychód krajowy. W prawdzie  liuause są 
złem, ale niestety koniecznern i trudno ulepszajacćm się; 
dla tego też tyle dobrych i życzliwych projektów bez 
skutków pozostaje, bo łatwiej jest częstokroć złe poznać, 
niż je poprawić.
 Dziennik Odeski cl. 10 czerwca donosi; ., ,D. i 5 maja
zawinęły do naszego portu  2 okręty; jedeu Sardyński, 
le Sempre hostesso i jeden austriacki le Pauselinos. Na 
tym  okręcie przybyli jeńcy rossyjscy, których sułtan pu­
ścił na wolność; z liczby tych są: Major Marcenkiewicz 
z pułku Azowskiego, kapitan 2giej klassy Jgnatjow i po­
rucznik Rostowcow z gwardji strzelców. Chorąży Mi- 
łoradowicz z pułku huzarów xcia Oranji, podchorążowie 
lejbgwardji pułku strzelców Sergiej Doktorów i Piotr  
Raczyński i 106 szeregowych i podoflicerów. Nikt nie 
wie 'powodu postanowienia tego Je«ó Wysokości; wia­
domo tylko, że na początku maja jeden z polubicńców 
sułtana zwiedził jeńców rossyjskich na wyspie rsiążęcej, 
pod Konstantynopolem i oświadczył im, że ich chce suł­
tan uwolnić. Niebawem potem, znowu przybył, wybrał 
4 officer ów, 2 podchorążych i 106 szeregowych i kazał 
im  udać się n'a przygotowany dla nich okręt, mający od­
płynąć do Odessy, innym oświadczył, że także niebawem 
otrzymają wolność. W  chwili, gdy ci jeńcy odjeżdżali, 
o nic się onycli nie pytano i żadnych przyrzeczeń od 
nich nie wymagano.

FRANCJA. — Z  Paryża, dnia  18 czerwca.— Roku zeszłe­
go wprowadzono do Francji lądem i wodą' tow arów  i 
płodów za 607,677,321 fr., wyprowadzono za 609,922,632 fr.

W  ostatnich 4 latach powiększały się ciągle darowi­
zny dla dochowieństwa i w ogólności wynosiły 20,750,981 
f r . , z których na wyznania niekatolickie przypada 67,547 
fr. W  tychże latach darowano szpitalom 17,263,5o5 fr., 
gminom 2,966,833 fr., dla Zachęcenia sztuk pięknych 39,276.
— Dwaj Neapolitańczykowie Russi i G alo tti ,  obadwa 
wplatani do rozruchów politycznych, zaszłych przed 
rok iem ' W okolicy Salerno, uciekli byli z kraju i szukali 
schronienia w Korsyce. Rząd neapolitański żądał ich 
wydania i  rząd francuzki przychylił się do tego. W  no­
cy z d. 28 mają bryg kalabryjski wziął ich na swój pokład 
w  porcie Bastji. W szelkie przełożenia czynione pre­
fektowi aby poczekał na dalsze rozkazy były nadaremne. 
Okoliczność ta dała dziennikom obfitą materję do naize- 
kania na ministrów.
— Donoszą z Katalonji, że tam aresztowano 4o liberali­
stów o spisek obwinionych.
 H r.  Villallor, k tóry  niedawno na wyspę Tercejrę po­
płynął, miał wezwać tamtejszą juntę w imieniu Don Pe- 
dra, aby Don Miguelowi wojnę wypowiedziała i nastę­
pnie wydawała listy korsarskie przeciw jego okrętom.
— Piszą z Alexanlrji , że vice-król egipski wysyła zna­
czną ilość wojska na brzegi Natolji zkąd wojsko to ma 
się dostać do Stambułu.
— Izba deputowanych postanowiła d. 5 czerwca zapro­
wadzić oszczędność 5o;ooo fr. na summie 39,900,000 f r ,

która umieszczoną została w budżecie pod rozdziałem gór­
nictwa, mostów, dróg i linji telegraficznych.
— W  Malmaison sprzedają ruchomości, które były nie­
gdyś własnością Napoleona. Jenerał Thiard  kupił na tej 
licytacji biorko z aparatem do pisania.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
IV jja te k  z lis tu  . P o laka  w kra jach  słow iańskich podró­

żującego, 
f  D okończenie. )

W  niedzielę zrana, kiedy zamieciono, szczególniej 
się Nowe Miasto podoba. W tenczas bowiem i najbez­
pieczniej zapatrywać się w górę. — Pójdźmy na Stare 
Miasto. Rybek jego jak i całe Miasto Nowe na mor­
skiej stoi płaszczyźnie. — Ale inne jego ulice podnoszą 
się aż do zamku. Spotykamy piękny kościół pojezuicki, 
gromadzi się do niego piękny świat wioski. Jeszcze, 
w yże j , idąc zawsze cicmneini uliczkami, i zostawiając 
po bokach niezmierne brudy i sm rody, wstępujemy 
do kościoła katedralnego. Sama tu  do nas przemawia 
starożytność. Widzę, ach widzę w przeszłości jak_S. Paweł 
namawia Słowian do obmycia się w morzu. Stajemy na­
reszcie na .zam ku, oglądamy się w jedną stronę i spo­
strzegamy Stare Miasto prawie pod nogami naszemi, za 
niem rozłożone Miasto Nowe, a zatem szeroko rozlane 
morze. Ach nowy okręt przybliża się do portu. Dzięki - 
Bogu! że go zachował od zguby, wystawiam sobie ra­
dość jego osady, a nadewszystko kapitana i właściciela. 
Witając miasto,, po kilka razy z dział wypalają, odpo­
wiadają im na to działa naszego zamku. W ie lk i  okręt 
stojąc opodal, musi odbyć pierwej kwarantannę, Od­
wracamy oczy od niego i spostrzegamy z drugiej strony 
miasta prześliczne wzgórza winnicami okryte i letniemi 
dworkami ozdobione. Ale jakież ich mnóstwo, jak wszę­
dzie porozrzucane;' jak pyszne! Zaiste samo miasto no­
we zdobić by były godne, gdyby nie na mniejszą 
skalę jak olbrzymie jego gmachy zabudowane. Między 
najpiękniejszemu jest także divor i ogrod konsula hisz­
pańskiego. Tu się także znajduje najbliższy miasta pu­
bliczny lasek ( i l  boschetto): ale publiczniejsza przechadz­
ka ciągnie się z drugiej strony miasta po nad morzem. 
Schodząc dowiaduję się że tu mają swoję świątynie lu- 
terani i ka lw in i, a onnjanie swoj klasztor i żydzi swo­
ją bóżnicę. Ale czas już abym poszedł do portu. Prze­
chodzimy mostek żelazny, wstępujemy na wysepkę Cax- 
lo molo nazwaną i stajemy nad morską przepaścią. Tu 
przybijają przychodzące statki morskie, i stąd odcho­
dzą; tu są gotowe zawsze piękne barki do morskiej 
przechadzki podług upodobania. Ach jakież mnóstwo okrę­
tów , wszystkie brzegi niemi okryte jak  wyspy tak 1 
stałego lądu. Idziemy wzdłuż niego i natrafiamy na 
wielki kanał wchodzący prawie wsrod miasta; cały okiy- 
ty statkami, ta k ,  iżby się przecisnąć barka nie mogła; 
ludu na nich i przy nich moc niezmierna. Tym dopie­
ro zrobiły miejsce odchodzące naładowane i wyświeco­
ne okręty kupieckie, te angielskie wyrobki, te wscho­
dnie płody w ykładają , te się częściowo przedają, te się 
samem zbożem, le . samemi ziemniakami, różnemi fa­
brykatami miejscowemi obciążają. Ci myją swoj okięti 
wszystkie jego potrzeby. Niemujący brzegu z niecier­
pliwością na to wszystko wyglądają. Mnóstwo stoi cie 
kawych przychodniów tak miejscowych jak zagramcznyc . 
Pójdźmy do kwarantany. Ach zabawnie! Przyby 1 ir)01, 
scy o morowę zarazę podejrzani, kratami odleg emi o 
nas oddzieleni, wyciągają.pieniądze za kupione pi z-z mc
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ptitrzeby, na długich łopatkach i zanurzają jć  w che­
micznie przyrządzonej do tego wodzie. Stąd je dopie­
ro wyjmują ci którym się co należy. Zdaleka rozma­
wiać z sobą inuszą- Okręty mają tu port osobny. Wszę­
dzie stoją straże i zbliżać się nie wolno. A więc ta 
niema co robić. Operę włoską ju żeśm y  widzieli, chodź­
my zatćin na inszego rodzaju widowiska, na teatr dzien­
ny Maura u era. Zaczyna się po 3ciej godzinie po po­
łudniu i odbywa się wszystko przy Świetle dzienne,n .  
Scena i parter jak i w inszych teatrach, ale zamiast loz, 
galerji i paradisu ( R a j u )  są tylko stopniowe siedzenia 
coraz wyżej na wzór amfiteatralnych urządzone. A a 
wchód czyli wnijście p łaci się tu bez różnicy 10 A . 
i 20 er. poi. Jest tu widowisko dla ludu i stosowne 
dla niego pokazują tu z Życia niższych stanów przygo­
dy Takim  jest i w Wiedniu teatr na przedmieściu Le­
opolda, ale sposobem zwyczajnym urządzony ! noszący  
charakter nieco w znioślejszy , będąc przecie/, pizczna  
c/.onym dla mieszkańców wielkiej stolicy. Tą razą uda­
w anotu  różne zdarzenia weneckie , albo jeśli chcecie bene-  
czańskie,albo prawdziwie po słowiańska, mleczanskic; g łó ­
wne osoby składało kilka majtków. Alejme tyle bawiło mię 
w idow isko , ile lud który się mu przysłuchiw ał i przy­
patrywał. Zaiste b y ło  to dla mnie drugie widowisko. 
W iecie  już jaka jest rozmaitość mieszkańców i e r s t a ,  
w iec ie ,  z jak różnych stron przybywają okręty  
ludnemi opatrzone osadami i jąka stąd rozmaitość su­
kni i strojów powstaje; przydajcież do tego ioztncę  
p łc i i rozmaitości najniższych stanów, posług i wieku. 
Przydajcie rozmaitość rysów i farby twarzy i obyczajów  
i wystawcie sobie to wszystko najprzeciwniej pomiesza­
ne obok siebie siedzące; a mięć będziecie doskonały obraz 
widzów tutejszych. Chociażbym wam chciał w szczegółach  
w y l ic z y ć ,  niewiem prawdziwie od czegobym miał za­
cząć.! 'Ż o łn ierze  lądowi i morscy, chłopcy i baby ob­
noszące ciasta i ow oce, i nąpoje, zajmują także na sto­
pniach swoje miejsca. A więc tu inszego bufetu me-  
potrzeba. Zaiste n i e j e d e n  z wyższego stanu osob , sta­
je tu na parterze choć na c h w i l ę , aby s ,ę ,  podziwie i 
pośmiać Z tego podwójnego widowiska. Otoz stoją pizy  
„as dwa tłuste w kwiecie młodości chłopaki; m ied .ia ,  
ne twarze, wielkie oczy c z a r n e , zęby ślicznej b ia ło śc i , 
rysy twarzy p e łn e  w esołej mysU i d ob roc i ,  kapelusze  
na głowach s łom iane, szyja g o ła ,  kurtki granatowe, 
pantalony- obszerne prążaste, pończochy . trzewiki. rze- 
mawiają do nas po angielsku: odpowiadamy i pytamy-
S k a l  jesteście?

D a ,  C« i , V d :  29 wrzelnia p l p t  d o M le lek  ( r / m a m j  
jużcin sic zapisał i zapłacił za kajutę na parowym o- 
kręcie Pnkebot zwanym. Juz nadszedł w ieczór ,  bije 3 
ćwiercie na dziewiątą. Pospieszam więc do portu i za­
staje Pakebot gotow y. W ysokość jego tak wielka , iz po 
rzuconej z niego na ląd k ładce  poziomo . w szed łem  na 
p o k ła d  i po wschodach spuściłem się do wnętrza okrg: 
u i  miejsca dla mnie w łaściwego. Znalazłem porządny 

pokój Na środku stół okrągły  , nad mm zawieszona 
astralna lampa utwierdzona u środka na pokład wycho­
dzącego w górę okna. Połowa jego b y ła .  otwarta dla 
św ieżeg o  powietrza.. W ko ło  J c ia m  ławki wypchane i 
skórą obite do siedzenia, nad mera..,wmjsoia ; do 
jut (kryjówek czyli łożysk ) firankami (zas łonam i) poza- 
krywane! O b r a ł L  sobie z nich jednę z ło ż y łe m  w 
niej mój płaszcz i mój deszezooheon...  Wychodząc znaj­

duję po prawej ręce przysionka pokoik albo raczej k ry­
jówkę kapitana a naprzeciwko porządniejszy jeszcze od  
naszego pokój dla kobiet; nareszcie przy samych wscho­
dach na pokład , wychodek. Ledwie w yszed łem  na po- 
k ła d ,  aliści bije dziewiąta. Z d e j m u j ą  kładkę; odwiązu-
ją i ściągają linę , podnoszą kotwicę, puszczają in.acu* 
nę parową ( p a r o w n ic e ) ,  oddalamy się od lądu: ,,  A n o ­
s o m  C o s p o d y n e ” zawoła po ostatni raz ino, poczciwy 
towarzysz Terszczański Serb P opowicz ,-, z Bogom .  . Ja­
kież uczucia panują w duszy mojej?  Z ezem  porównam  
te wzruszającą mig chwile ? Coś podobnego, do p o g rz e ­
bu' Pobłogosławiwszy nas licznie zebrani przyjaciele na­
s i ,  odstępują od brzegu z tymi, których tu c.ekaWosc przy­
wiodła i zostawiają nas optrzności. AcU czem uz w tę 
chwilę nie jest tu z was kto ze raną tak istotnie przy­
to m n y ,  jak mi przytomni w myśli, jesteście! Czas nocny,  
żyw io ły  u c iszon e ,  sklepienie  nieba gwiazdami po b ł ę ­
kicie upstrzone. Zwracam oczy ku T erstow i, ulica nac - 
morska i pyszne jej .gmachy lampami oświecone, jeszcze  
rozpoznać m ożna, nareszcie wszystko niknie. i  ostrze­
gam stojące o ko ło  i i i nTe osoby. Oglądamy narzędzia o- 
krętów. Nad pokojem kobiecym na samym tyle okrę­
tu,' postrzegamy stojącego człow ieka, kiedy niekiedy czte-  
rotrzankowćm kołom ruszającego: jest to sternik: oczy je g o  
w stojącą przed nim budkę oświeconą od lampy wciąż wie- 

■ i i : n o A n h o m c a m w  i a i r v V k n  inilL’UCSOW«l«pione," zagląda my wilię, i spostrzegamy ig ie łkę  magnesową.  
Przyjemna zabawa patrzyć się na jej poruszenia , i jak  
sternik zwraca ją zawsze na jeden i tenże sam stop,en  
czyli raczej zwraca sam okręt. Rzucamy oczy w jego 
środek. Wznosi się tu z niego wązki dosyć ale w yso­
ki parownicy żelazny komin , z którego wali się dym 
czarny jak chmura zagniewanego nieba. I arownica p o ­
rusza i obraca dwa po obu stronach okrętu urządzone  
k o ła ,  na podobieństwo lekkich k ó ł  m ły ń sk ich ,  kto r y c i  
płetwy zajmując wodę z niezmierną szybkością .miino ci­
szy wiatru naprzód • okręt posuwają. Ponieważ machina 
więcej na przadzie okrętu niż nu tyfc umieszczona, Je­
den więc tylko jest p.okoj z przodu dla podróżnych niż- 
szegp stanu i służących. Led.wieśmy stad powrócili ,  
aliści kobiety nasze zaczęło  już nudzie: posiadały na p o ­
kładzie: myśmy się przechodzili po nim rozmawiając o 
stosownych do okoliczności przedmiotach. B y łem  wzięły  
za dobrze znajomego morza że nie c zu łem  słabości. Aa- 
•stępnie udałem  .sio na spód okrętu i widząc iż nasi to ­
warzysze do kajut powłazili , uczyniłem i ja podobnie i 
p ołożyw szy się gasnąłem . Aliści nie długb przebudza  
mię szum morza i gwałtowne jego bałwany bijące o moję 
ścianę. S ły s z ę  wyraźny g ło s  ludzki na pokładzie .  Je­
szcze silniej uderza bałwan o moję ścianę^ i okręt nad­
zwyczajnie kołysać się. poczyna. Wstaję i wychodzę na 
pokład.'. W szystko zastaję w porządku i spokojilości: ale 
ze wiatr po m yś lny  wiać p o c z ą ł ,  rozpięto więc i żrfgle , 
czyli po  sławiańsku j a t f r a ,  i częścią to, częścią ze się 
juz na środku morza zn ajd ujem y, sprawia te gwałtowne  
okrętu poruszenia. Ledwie teraz incigę. ustać na p o k ła ­
dzie, każdy krok grozi mi wywrotem . Ławki rosą • po­
kryte. . Schodzę na powrot do naszego pokoju i chcę się 
p ołożyć W kajucie: ale ze świeżego powietrza p rzy szed ł­
szy, czuje w nie; nieprzyjemną wonią suidły, którą cały  
okręt oblany , i straszny zaduch parny. Kładę się wręc 
przy kajucie, na ławce i spoczywam. A l iś c i ,  okręt zno­
wu się tale gwałtownie zachwiał, żem się przelękniony  
zerwały i usiadł. Tu zaczyna mię nudzić. Wstaję i Jak 
pijany, wołając: C an ier ie łe  , C a in e i i e r e ! meuwa-
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zając, Je dzwonek zawieszony jest  p rzy  drzwiach.  P rzy-  f przed wielkim oł ta rzem.  C oż  j
C h o d z i .  »M i ten to  m ale”  r z e k ? mu osłabionym głcss tn  Jakie* tu ska rby na jaw niewystawTone'  
»date m i un bacino . Czemuś Pan me  został  na pokła -
dzie rzecze i . poskoczy  po,  miedn icę ,  ale ją p rzyn iós ł  
poniewczasie .  Po łoży łem,  się na brzuch i spoczywałem 
z parę godzin,  czując vves'nie wszelkie,  poruszenia ok rę t o ­
we .  Gdybym nie b y ł  czytał  poprzednięzo,  różnych p r zy ­
padków z okrętami parowemi (z parownikami)  mógłbym 
tu był  całą non przepędzić najspokojniej . ,  Ale do cze­
go/. nie dopro wad z i , niedoświadęzenie,  ciekawość i bojaźń,  
i j ak  tam,  nie. uledz , gdzie trzy,  żywipły r azem moc swo­
je ,  wywjerają. ,'  Ws ta łem,ze  świtem i wyszedłszy na pok ład ,  
nie,opuści łem, g o , aż d o , przybycia do Mietek.  Lubo  nam 
Camerie rc  najnędzniejszej  i pe ł ne j  fusów kawy zgo­
tował  , była ona atoli dla mnie  prawdziwem lekar s twem 
i p i ł em ją z największą chciwością. Stoję na przodz ie  
okrętu mając wciąż ku Mietkom zwrócone oczy. Poka-  
znia piz wieże! Coraz więcej i coraz większa ich li­
czba cudownie z morza występuje.  Pos trzegam po lewej 
r ęce bliski zamek S. Piotra na wyspie Lido d i M alam acco. 
F e rm ą ! zawoła 'kapitan i natychmiast  ok ręt  s tanął .  Za ­
t r zymano bowiem,  parownicę,  póki do nas nic p rzyb y ł  ze 
strażą wojskową pan celnik.  Mijamy z drugiej  s t rony wy­
spę  i twierdzę S. Andrzeja.  Aż o to i same Mletki (F~e- 
nezia)  wielkości i rozmaitości przechodzącej  nasze zm y­
s ł y  i wyobraźnię.  Ani ich od razu oczami objąć,  ani r o z ­
maitości pojąć niepodobna.  Stajemy opodal od brzegu .  T a k  
p rzyrodzone jak i nabyte Mietek przymioty każdy tu 
okręt  tym sposobem uczcić musi.  Wszakże  miasto , nie­
sie swoje iinie od  M ła k i  t. i. wody miałkie j ,  którą o k r ę ­
ty do ziemi suchej dojść nie . mogą.  M ła k i  te biorą swój 
p ocz ą t ek  od wspomnionej  juz wyspy M alam occo  i na­
zwisko to jest tylko p rze tworzeniem s łowiańskiego imie­
nia Młaka , albo raczej pochodzącego Ztąd p rzys łówka  
m lakom a , p rzekręconego przez p rzybyłych później cu ­
dzoziemców. P rz e m y s ł  atoli i staranie Mleczan tyle p rze -’ 
mog ły  iżeśrny stanęli przed obliczem głównego ich sie­
dliska.  Wnet  nas otoczyło mnóstwo , gondol,  czyli m o r ­
skich dorożek mleczańskich’. . N as t ąp i ł  p rzegłąd naszych 
t łómoków i tobołków,  prze? urząd .ceińy,  przybyl i śmy bo ­
wiem z wojno kupczącego , miasta (w tę .chwilę gdy to pisze 
o t rzymały od cesarza austr .  i Mletki tęż sarnę co ,i T ri es t  
swmbodę). . Zaczęliśmy wysiadać z okrętu pojedynczo.  
Wys iad łem i ja do gondoli z rossyjskim pułkownikiem 
pr ze łożonym nad twierdzą Dzwinogrodzką (Ddnaburg)  
i złożywszy w urzędzie zdrowia naszego przepustki  
(passaporło j wysiedliśmy na brzegu s łowiańskim R ipa de  
S la v i  zwanym. T ak  bowiem stoi wszędzie . po rogach 
tej znakomitej  ulicy napi sano,  a n ie ,  j ak wielu mówi i 
pisze dęi Schixvoni. M o ż e s i ę  pierwsze acz prawe wy­
rażenie z ogólnemiprawidłami  włoszczyzny nie zgadza,  ale 
zgadzać się musi  z tutejszym językiem mleczańsKimi zga­
dza s i | . z godnością s łowiańskich,  założycielów sławnych 
w potomnpści  Mie tek . . Ł u bo . j u ż  jes tem na suchu,  zda­
je rni się przecież że się jeszcze podemną okręt  k o ł y ­
sze i p rzekręca  , nie mogę . atoli spokojnie spocząć i uda­
j ę  się .  na p r zy leg łe ,  t a r g o w i s z c z e (p ia z z a ) S. Marka i 
wchodzę do kościoła tegoż S. podziękować Bogu za szczę­
śliwą podróż i prosić go o zdrowie.  Ale-cóż to wst rzy ­
muje  w nim moje kroki  ? Bozkię mozajki  wystawiające 
święte cuda i sławę Mleczan rozpostar te  pod nogami mo- 
jemi.  Mo gę z po nich s tąpać -n iebacznie i bezpokornie ? 
pos tępuję więc. ze spuszczonemi na dó ł  oczami i staję

łuoj c oczy

pawilon unoszą 4  z białego m a rm u ru  kólufnnT! N ^ n i l h  
pełno  s. dziejów wyobrażeń.  P rzy by t ek  pański  ( taber- 
nacu lum )  świeci się od szczerego złota , djamentów,  ru-  
binow, smaragdow i pe r e ł .  Wychodzi  x iądz ze msza
wszyscy się udają do pobocznćj  kaplicy.  J est to kaplica 
zwana dozow mleczańskich otoczona kolumnadą z por- 
iru,  s e rpentynu i innych marmurów drogich.  Xiadz 

czyta mszę wyraźnym g łosem,  tak,  Że j ą  całą r oz um ieć  
i za nim mowie można.  Nie bez przyczyny jest  i n nas 
wyrażenie , mszy słuchać.  Wychodzę z kościoła i

gich. Xiądz
)Z

_ v  w «  *

. . .  - Wychodzę z kościoła 4 znai-
duję się , znowu na placu S.  Marka.  Plac tak wielki a 
przecież cz te rema tylko,  gmachami z 4 boków otoczony 
P iękną  fasadą kościoła S.  Marka,  na której  spost rze/al  
my owe sławne konie mleczauskie , dzieło sztuki jak mó­
wią greckiej ,  dwoma pałacami p rokurator j e  zwahemi i 
na przeciwko kościoła S. Marka zamiast  niegdyś kościo- 
a S. Geminiano,  stoi nowy pałac na wzór prokurator i i  

przez F rancuzów wystawiony.  Po prawej  ręce kościo­
ła b- Marka , wpada nam . w oczy śliczna z zegarem bra- 
ma, prowadząca do naj ludniejszej  i najpiękniejszej  Mle. 
tek ulicy, a po lewej pokazuje się starożytny pałac Do ­
żów mleczańskich,  I  toć to j e s t ,  co czyni plac S.  Mar­
ka p iękn ym i s ł awnym.  Trzy  rzeczone wyżej pałace 
na placu S. Marka są w koło por tykami opatrzone,  t i k  
iż w czasie deszczu lub upału  słońca,  , wygodnie się tu w 
koło placu przechodzić można i najprzyjemniej  zabawić. 
Pod por tykami  bowiem jest kilkanaście kawiarni  nie mniej 
jak . terszczenskie odwiedzanych , i wiele innych wszel- 
kiego,  rodza ju,  bu tyk czyli .sklepów z obraz ami ,  xiążecz- 
k a i n i , galanteyjami i inneini  różnemi  potrzebami .  Ale 
cóz to zacząłem , .  s zczegóły wam opisywać ? któremiby 
ogromną . xięgę . zająć,  można.  Muszę tymczasem, ’ jak 
widzę , przestać na wyobrażeniu Mietek budowy.  Za- 
wszem sobie słysząc o,  Mietkach wystawiał  ulice idące zwy­
czajnym jak i u nas .sposobem , a kana ły  po bokach ulic; 
aliści na miejscu p r ze ko n a ł e m  się, j a k . ma ło  z krótkich 
opisów, rzeczy pojąć,  można.  Ciągną się tu wąziutkie uli­
ce swoją d r o g ą ;  a swoją idą kana ły .  Tylko  po nad szer  . 
szemi kana łami  są ulice,  ale tcini tylko pieszo chodzić 
można,  bo są poprzecinane kana łami ,  na których wzno-  
szą się liczne mosty wschodami opa t rzone ,  aby tym wy- 
gpdnićj  gondole podpływać mogły.  Nie masz tu dla te­
go w całych Mietkach ani powozu,  ani konia.  Mletki z b u ­
dowane są na m ł a k a c h \(Lagif,ne) k tóre w 24  godzinach 
dwa razy morze za lewa , i dwa razy opuszcza.  Ale ka ­
nały  wszelkie zaw sze-mimo tego wodę zatrzymują.  Ka­
na ły te t ak są powik łane  i tak gęste iż tworzą wysp p r z e ­
szło 150, połączonych więcej, niż 300 mostami ka m ien ­
nemu  . Wszystkie .atoli prawie te, wyspy , tworzą j e dną  
wielką,  wyspę postaci odrysowanego bóta ( z szeroką cho- 
lewą a k r o tk ą  s topą) ,  odłączoną od innych wielkiemi ka- 
ńął .mi ,  i od^stałego lądu młakami  i kana łami  na 2 go- " 
dżiny, drogi  długiemj .  Mletki  liczą 5,000 domów jak  
wieże -wysok ich  i p rzesz ło  100,090 mieszkańców.
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